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Ogrodnictwo działkowe 
w świetle faktów historycznych

D nia  10-go listopada br. obcho­
dzili niem ieccy działkow cy uroczy­
ście 75tą rocznicę śm ierci m ęża n a ­
uki i w ielkiego dobroczyńcy ludz­
kości prof. dr. Schrebera. Życie i 
działalność tego w ielkiego pioniera 
ogrodnictw a krajów  niem ieckich, 
zw łaszcza Saksonii, bliższej o jczy­
zny zm arłego lekarza  i ofiarnego 
działacza społecznego p rzy p a d a  w 
p ierw szej połowie ubiegłego stu le­
cia- Z rozw ija jącym  się przem ysłem  
pow sta ły  coraz w iększe m iasta  i 
skup ien ia  siedzib ludzkich, a w  c ia­
snych m urach  rozrasta jących  się 
m iast dla ich ludności b rak ło  z cza­
sem przestrzeni, słońca i pow ietrza. 
W  tych  w aru n k ach  rozwi ja ły  się za­
straszająco  choroby nagm inne, jak  
gruźlica, błędnica, a u  dzieci obok 
ty ch  p rzew aża ła  t. zw. angielska 
choroba — krzyw ica , przy czym  co­
raz w ięcej w zrasta ła  śm iertelność 
w śród ludzi, przeznaczonych p rze ­
cież z n a tu ry  do życia w śród  zie­
leni i słońca. S ty k a ją c y  się z tym i 
objaw am i degeneracji rodzaju  
ludzkiego p rzy  w ykonyw an iu  sw e­
go zaw odu, D r. Schreber przem y- 
śliw ał nad  środkam i, k tó re  m ogły­
by  u ra tow ać  ludność m iast i osad 
fab rycznych  od zagłady. Zarówno 
on, ja k  i inni lekarze i higieniści 
tego stulecia, w yraz ili sw oje spo­
strzeżenia w  licznych rozpraw ach  
naukow ych, k tó re  kończy ły  się

jednym  hasłem : Z pow rotem  
do n a tu ry ! H asło to odbiło  się 
żyw ym  echem we w szystk ich  k ra ­
jach  cyw ilizow anych- R ozw ija ł się 
ruch  w ycieczkow y do lasów  i pól, 
rozw ijało  się nowoczesne lecznic­
tw o za pom ocą środków  n a tu ra l­
nych  t. zw. przyrodolecznictw o, a 
dalsze skuteczne lekarstw o  na te 
dolegliwości doby ów czesnej w i­
dzieli p ropaga to rzy  now ej idei le­
ka rz  Schreber i pedagog D r. H au- 
schild  w  zak ładan iu  ogródków  
działkow ych dla dzieci. W ycho­
dząc z założenia, że dzieci rodzin 
niezam ożnych, zam ieszku jących  w 
w ielkich m iastach  duże bloki m ie­
szkaniow e, m arn ie ją  z b ra k u  po­
w ietrza  i słońca, a p rzy ro d ę  i jej 
p rze jaw y  zna ją  zaledw ie z k s iąż ­
ki szkolnej, p ragnęli s tw orzyć  dla 
nich rezerw aty  zieleni, gdzie na 
m ałym  sk raw ku  ziemi mojrą obco­
w ać z p rzy ro d ą  bezpośrednio  i po­
znać je j cudow ne d z ia łan ia  n a  ro ­
ślinach, k tó re  same u p ra w ia ją , ko ­
rzy sta jąc  p rzy  tym  z błogiej d z ia ­
łalności słońca i pow ietrza- 

T ak  pow stały  w N iem czech w 
połowie ubiegłego stu lecia p ierw sze 
ogrody dziecięce, nazw ane  po ich 
założycielu ogrodam i szreberow ski- 
m i (Schrebergarten). O gródk i te  by  ­
ły  zazw yczaj skupione w  koloniach 
z w iększym i boiskam i do gier, lecz 
działk i sam e nie by łv  w iększe po­
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n ad  100 m 2, a przeznaczone w yłącz, 
d la  dzieci. Z biegiem  czaśu rodzice 
ty ch  dzieci, w idząc ko rzystny  
w p ływ  ogródka na  zdrow ie sw ych 
dzieci oraz doceniając w artość m a­
teria ln ą  w yhodow anych  w ogród­
kach  płodów  ogrodniczych, sami 
zabrali się do p racy  w ogródkach, 
tw orząc obok ogródków  dziecięcych 
ogródki w iększe — dla dorosłych.

Idea ogródków  działkow ych zna­
laz ła  w  k ra ju  dużo zw olenników . 
Tw orzono tow arzystw Ta i zw iązki, 
k tóre już  przed  w ojną św iatow ą li­
czy ły  setki tysięcy  członków- W  o- 
kresie pow ojennym  u staw ą  o ochro­
nie ogrodów działkow ych  z dnia 
31-go lipca  1919 r. nadano  ruchow i 
tem u podstaw y  praw ne, a dziś li­
czy niem iecka o rgan izacja  ogrodów 
działkow ych i osiedli przeszło 1 m i­
lion 200 tysięcy  członków . C e n tra l­
na  o rgan izacja  i poszczególne okrę­
gi u trz y m u ją  liczne czasopism a i 
p osiada ją  bogaty  m ateria ł p ro p a ­
gandow y, oraz zasobną kasę oszczę­
dnościowy, k tó ra  udziela  to w arzy ­
stw om  i lokalnym  zw iązkom  p o ­
życzki na rozbudow ę ogródków  na 
dogodnych w arunkach . F undusze  
tej k asy  sk ład a ją  się z oszczędności 
w szystk ich  członków  i do tacji rz ą ­
dow ych oraz zapom óg różnych  in- 
s ty tu c y j przem ysłow ych i społecz­
nych-

T w órcy  p ierw szych  ogrodów7 
działkow ych już  daw no pom arli, 
lecz idea. d la k tó re j żyli i p raco ­
w ali długie la ta , zapuściła  silne ko­
rzenie nie ty lko  w społeczeństw ie 
niem ieckim , ale rozpow szechniła 
się w  całym  świecie.

W  Polsce w by łej dzielnicy p ru s­
k iej, na  G. Śląsku, w  Poznańskiem  
i na  Pom orzu pow sta ły  pierw sze 
ogrody szreberow skie jeszcze w  cza­
sie przedw ojennym . Z nich pozosta­
ły  na  G órnym  Śląsku ty lko  trzy  
kolonie, dw ie w  C horzow ie, jedna 
w K atow icach; m łodsze ich siostrzy- 
ce, pow stałe  w  czasach polskich,

ju ż  je  częściowo prześcignęły w 
w yglądzie zew nętrznym  jak  i w  
form ie gospodarki nowoczesnej, je ­
d n ak  ogrody tych  trzech to w a­
rzystw7 zachow ują swe historyczne 
znaczenie.

W  Poznańskiem , w m ałym  m ia­
steczku Pleszew ie tamt- proboszcz 
ks. p ra ła t N iesiołowski już długie 
la ta  przed w ojną św iatow ą p ropa­
gował i p row adził na  swoim terenie 
ogrody dziecięce, a sw oTe dośw iad­
czenia. jako członek Z arządu  G łów ­
nego Z w iązku Tow. O. D. w  Po­
znaniu . or>nblikow7ał w osobnej b ro ­
szurce. N iew ątp liw ie  byli na obsza­
rze i w  g ran icach  obecnej Rzeczy­
pospolitej Polskiej ieszcze inni 
działacze, o k tó ry ch  h isto ria  ogro­
dnictw a działkow ego jeszcze nie 
w spom ina, jednak  od chw ili zdoby­
cia niezależności po litycznej ruch 
ogrodnictw a działkow ego rozw ija 
się w  Polsce coraz wTięcej i zdobył 
nie ty lko  dziesiątki tysięcy zw olen­
ników7. ale p o tra fił sobie zaskarb ić  
uznan ie  całego społeczeństw a. Zre­
sztą k ażd y  dorobek k u ltu ra ln y  bez 
w zględu na to, skad w schodził, 
jest dobrem  całego św iata  k u ltu ra l­
nego i łączy  w szystk ie  narody  po ­
nad granice państw , a ruch  ogrod­
n ictw a działkow ego sta ł się o rgani­
zacją  św iatow ą, m aiącą swe p rzed ­
staw icielstw o w  Lidze N arodów  i 
sw oją głów ną siedzibę w7 L uksem ­
burgu .

Zw iązek Polskich D ziałkow ców , 
może jeden z m łodszych członków  
tego m iędzynarodow ego Zw iązku, 
prześcignął starsze organizacje 
p aństw  zachodnich pod w zględor: 
liczebności i rozm achu w rozbudo­
wie ogrodów działkow ych.

Polska, k ra j o charak te rze  rol­
niczym . posiadająca  pod do sta t­
kiem  ziemi up raw n e j, nie będzie, 
rzecz oczyw ista, n igdy  m ogła p rze­
ścignąć w tej dziedzinie k ra je  p rze­
w ażnie przem ysłow a, jak  Anglię i
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Niem cy, jednak  już prześcignęła 
Austrię, Czechosłow ację, S zw ajca­
rię, a naw et F ran c ję  i kroczy w 
pierw szych  szeregach p ań stw  o k u l­
ili rze zachodniej. O grodnictw o 
działkow e i przydom ow e w  Polsce

Dom w
Gdy mowa o domu w ogrodzie to 

przeżywamy dziwne, głębokie uczu­
cie. Najpiękniejsze parki, zieleńce, 
a nawet miłe ogródki działkowe, tra ­
cą wtenczas wiele na swym uroku. 
Po od em tego jest drzemiące na dnie 
serca każdego człowieka pragnienie, 
ażeby raz wreszcie dojść do własnego 
domku, do najmniejszego chociażby 
ale własnego ogródka. Altanka, każde 
drzewko, każda roślina, każda grzą­
dka w ogródku własnym w ydają nam 
się wielokroć piękniejsze i cenniejsze. 
A dom w otoczeniu ogrodu, dobrze za­
łożonego i pielęgnowanego, jakże ina­
czej wygląda, jak  upiększa całą okoli­
cę, jak  bardzo podkreśla kulturę mie­
szkańców miast i wsi, jak  przyciąga 
każdego i każe się kochać.

Kultura budownictwa mieszkanio­
wego była zawsze i jest ściśle zwią­
zana z ogrodem, kulturą ogrodniczą.

Ten związek pomiędzy domem i 
ogrodem istnieje od zarania egzysten­
cji człowieka i stanowi najwyższy 
wyraz kultury  człowieka.

Już w starożytności w Babilonii, 
Asyrii, Persji istniały sławne ogrody 
otaczające pałace, klasztory, domy i 
miasta. Sławne, osnute legendą są w i­
szące ogrody królowej Samiramis. 
Ogrody te uważano za siódmy cud 
świata. Nie mniej sławne są ogrody w 
Chinach i Indii. K raje te nie tylko są 
uważane za kolebkę kultury  ogrodni­
czej, ale jeszcze dzisiaj kulturze tej 
przodują i są prawdziwymi tej kul­
tury  mistrzami i nauczycielami.

Chiny, Indie, Japonia, Mezopota­
mia. posiadająca jeszcze dzisiaj .ogrody 
zaliczone do prawdziwych arcydzieł

m a jeszcze daleko idące m ożliw ości 
rozw oju, a od o fiarnej i sp ręży ste j 
p racy  ich działaczy  zależy, czy  d a ­
lej kroczyć będzie po linii rozw oju  
p row adzącej ku  szczytom  k u ltu ry  
ogrodniczej. A. N.

ogrodzie
sztuki ogrodniczej. N iektóre z nich 
m ają z góry tysiącletnią h istorię i ku l­
turę. Również Grecy i Rzymianie 
chlubili się swymi cudownymi ogro­
dami. Jak silnie zespolone ze sobą 
było budownictwo mieszkaniowe z o- 
grodami, tego dowodem są w ykopali­
ska Pompei, gdzie każdy dom obra­
mowany był pięknym ogrodem. Tak 
więc podobnie dzisiaj jak  przed wie­
kami dom i ogród jest najw iększym  
pragnieniem człowieka.

Ale w naszych czasach związek 
domu z ogrodem staje się jeszcze bar­
dziej uzasadniony, nie tylko względa­
mi kulturalnym i i estetycznymi, ale 
przede wszystkim względami zdro­
wotnymi i gospodarczymi ludności 
kraju .

To też nowoczesne budownictwo 
mieszkaniowe, rozbudowa m iast i osie­
dli jest ściśle związane z rozwojem 
kultury ogrodniczej, zakładaniem  o- 
grodów przy willach i domach. Nawet 
gmachy publiczne, urzędy, szkoły, 
warsztaty pracy, fabryki i kopalnie 
są coraz częściej otoczone zielenią 
ogrodów.

Trudno byłoby sobie wyobrazić 
nowoczesny dom w osiedlach bez o- 
gródka.

Jesteśmy dzisiaj świadkami w ielkie­
go rozwoju budownictwa m ieszkanio­
wego. Każdy kto tylko może ljuduje, 
BilcIu ją  się całe osiedla podm iejskie, 
wille i domy.

Zda je  się, że zasada „dom w ogro- 
dzie“ jest powszechnie zrozumiana, 
gdyż wszędzie pozostawia się m niej­
szą lub większą przestrzeń pod ogród.



Fragment ogrodu przydomowego. — Droga„w ogrodzie obsadzona płomykami 
(Phlox deccusata). Duży parasol zastępuje b. dobrze altankę.

Pomimo to zdarza się często, że koń­
cowy efekt tych prac daleko odbiega 
od zasad ogólnie głoszonych, od tego 
co możnaby nazwać postępem w roz­
woju kultury mieszkaniowej i ogro­
dniczej.

Należałoby się zastanowić, czy przy 
rozbudowie siedzib ludzkich dosta­
tecznie korzystamy z bogatej, wieko­
wej kultury ogrodniczej! Czy korzy­
stamy z tych wszystkich doświadczeń 
niejednokrotnie tak  drogo okupio­
nych! Czy przy rozbudowie nowych 
osiedli, will i domów nie popełniamy 
w dalszym ciągu błędów, które niekie­
dy utrudniają w bardzo dużej mierze 
osiągnięcie i wykonanie wszystkich 
naszych projektów.

Zdaje mi się, że zbyt często popeł­
niamy zasadniczy błąd. mianowicie 
nie staramy się korzystać z dobrych 
istniejących wzorów, a za dużo kie­
rujem y się własnym, jeszcze nie u- 
gruntowanym doświadczeniem.

Często zdarza się spotykać, że po 
wprowadzeniu się do nowego domu 
robimy ciągle przeróbki, gdyż wiele 
rzeczy przeoczono i zapomniano. Na 
przykład rzadko gdzie można spot­
kać parapet lub ławy okienne aa  
skrzynki kwiatowe. Również na bal­
konach i werandach aie ma zrobio­
nych odpowiednich urządzeń na do­
niczki i skrzynki z kwiatami. Na po­
zór rzecz m ałej wagi, ale stanowi to 
wystarczającą przeszkodę do este­
tycznego urządzenia naszych siedzib
0 ile ktoś dodatkowo tych urządzeń 
nie stara się wykonać. A przecież 
mogłoby być przewidziane i wykona­
ne bez żadnych specjalnych w ydat­
ków. Napotyka się też większe u- 
sterki, które wielce u trudniają utrzy­
manie porządku i czystości w domu
1 podnoszą wydatki. Do takich nale­
żą paleniska do pieców, urządzone 
wewnątrz pokoju zamiast w przed­
pokoju. Woda z rynien, o ile nie zo­
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stanie ujęta w cementowy łożysko i 
nie zostanie odprowadzona na ulicę, 
zalewa i niszczy znaczną część ogród­
ka, a mogłaby w sposób tani i prosty 
wypełnić basen na wodę do podlewa­
nia. Oczywiście nie mam zamiaru 
poddawać krytyce tych wszystkich u- 
sterek o których istnieniu wszyscy 
wiedzą. Chciałbym tylko wskazać, że 
przy dzisiejszym budownictwie mało 
zwracamy uwagi na te nadzwyczaj 
ważne a proste szczegóły, a tak nie­
zbędne przy utrzymaniu siedzib ludz­
kich na odpowiednim poziomie kul­
tury, a następnie dlatego, że o ile 
bardzo często pozostawia do życzenia 
budynek mieszkalny, który przed za­
częciem budowy musiał być w szcze­
gółach opracowany przez budowni­
czego, co dopiero powiedzieć o ogro­
dzie, który zazwyczej zostaje urzą­
dzony bez planu!

Z tego powodu powstaje bardzo 
wiele strat dla właściciela domu, dla 
ogólnego estetycznego wyglądu m iej­
scowości, wreszcie dla ogólnej gospo­
darki. Nie ulega przecież żadnej w ąt­
pliwości, że każda dobrze i celowo u- 
rządzona rzecz, a zatem i ogródek 
przydomowy przyczynia się do pod­
niesienia kulturalnego i gospodarcze­
go jednostki i kraju.

Ponieważ zatem dom i ogród m ają 
się w tej całości uzupełniać, zatem na­
leżałoby przy planowaniu domów 
mieszkalnych, will i osiedli te wszyst­
kie poruszone i jeszcze inne momenty 
uwzględnić. Będzie to możliwe, jeżeli 
projekty zabudowań mieszkalnych 
połączonych z ogrodem będą opraco­
wane wespół z planistą ogrodnikiem, 
następnie, jeżeli właściciele ogrodów 
przydomowych będą zrzeszeni w or­
ganizacji kulturalno - ogrodniczej na

Fragment ogrodu przydomowego. Estetycznie urządzone wejhie do 
domu od strony ogrodu.



wzór działkowców. Nic ulega żadnej 
wątpliwości, że ogrodnictwo działkowe 
pod względem kultury ogrodniczej 
stoi daleko wyżej jak  ogrodnictwo 
przydom. Pochodzi to stąd, że dział­
kowcy pracują w tym kierunku wię­
cej, gdyż są zorganizowani — pod­
czas gdy właściciele ogrodów przydo­
mowych nie posiadają takiej organi­
zacji. Sprawa podniesienia kultury 
ogrodniczej w ogrodach przydomo­
wych to spraw a wielkiej wagi.

Dobrze się więc stało, że powstała 
„Sekcja Ogrodnictwa Przydomowego 
przy Okręgowym Związku Towa­
rzystw Ogrodów Działkowych i Osie­
dli Woj. Śląskiego w Katowicach, któ­
rej zadaniem będzie zorganizować 
właścicieli ogrodów przydomowych 
do współpracy nad rozwojem kultury 
„ogrodnictwa przydomowego”, a ró­
wnocześnie będzie służyło swym

członkom radami przy rozwiązywa­
niu lak ważnych problemów związa­
nych z urządzeniem domu mieszka­
niowego i ogrodu przydomowego. 
Niech więc żadnego zainteresowanego 
w tym gronie nie braknie. Korzystaj­
my z doświadczeń drugich i dobrych 
wzorów, a unikniemy wiele strat i 
przykrości. Henryk Rumun.

O D  R E D A K C J  I. Sekcja 
Ogrodom Przydomowych zaprasza 
do swego grona wszystkich właści­
cieli ogrodków przydomowych. W  
następnych numerach Śląski Działko­
wiec będzie przynosił ciekawe arty­
kuły dotyczące organizacji, urządze­
nia i wykorzystania ogrodu przy­
domowego jak również będzie u- 
dziełał fachowych porad na zapy­
tania.

Załóżmy sobie ogród przy domu
Łączm y się w stowarzyszeniach ogrodów przydomowych

K ażda rodzina w inna  m ieć swój 
ogród p rzy  domu. O gród p rzy d o ­
m ow y to: rozszerzone m ieszkanie, 
to salonik letn i zielony i w łasne a 
tan ie  zim owisko. Ogród przydom o­
w y  — to najtańsze letnisko i z im o­
w isko  d la  każdego w łaściciela do­
m u — pow inien być  dobrze zało­
żony — w zorowo u tr zy m a n y  — do­
s tępny  dla właścicieli latem i zimą
— d arzyć  ich owocem, kw ia tam i i 
w arzyw em , w ychow yw ać dzieci na  
m iłośników  p iękna  w przyrodzie, 
być  ozdobą dom u i u licy  — św iad­
czyć o stopn iu  k u ltu ry  w łaściciela 
dom u — być  w yrazem  k u ltu ry  n a ­
rodu. O gród przydom ow y: to  dla 
dzieci p lac  zabaw , pole ćw iczeń i 
szkoła c h a rak te ru  oraz „sp iżarn ia  
zd row ia“ . K ażdy może i w in ien  w7 
nim  pom agać i m łody, i stary- 
U praw a ogrodu p rzy  dom u, to

sport na jsz lachetn ie jszy  — szkoda 
ty lko, że jeszcze ofic jaln ie  nie u- 
znany. Zw yciężyła w  Polsce idea 
ogrodów d z ia łkow ych  — Państw o 
Polskie pop iera  i chroni ogrodnic­
two działkow e. D zia łkow cy  są u 
celu. O grodnictw o przydom ow e 
dźw iga się dopiero z kolebki, w y ­
chodzi na  szeroki św iat, prosi o po­
moc P ań stw a  i społeczeństw a! l y -  
le dom ów jeszcze bez ogrodów i 
drzew  i kw ia tów  i cienia! Tyle p r a ­
cy w istn ie jących  ju ż  ogrodach 
p rzy  dom ach! Do dzieła więc w łaś­
ciciele ogrodów przydom ow ych. 
Łączm y się w  tow arzystw a, o rga ­
n izu jm y  się, polepszajm y stare  o- 
grody, zak ład a jm y  nowe. Niecli 
ruch  ogrodów przydom ow ych o g a r­
nie ten odłogiem leżący — juz 
ostatn i odcinek ogrodniczy- Jesień 
i zim a 1936/37 niech będzie datą
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zw rotną w historii ogrodów p rz y ­
dom ow ych Śląska i Zagłębia D ą ­
browskiego. Hasłem  naszym  teraz 
to zew: Z ak łada jm y  i p ielęgnujm y 
ogrody przydom ow e — najtańsze  
letnisko  i zimowisko. Łączm y się

w T ow arzystw ach  O grodów  P rz y ­
dom owych. Ś ląsk da ł początek  o- 
grodom  dz ia łkow ym  w  Polsce i 
Śląsk rzuca  kasło : T w órzm y ogro­
dy  przydom ow e i o rgan izu jm y  je.

Wl. W ło s ib

Nie ilość, lecz jakość warzyw
Tak powinno brzmieć hasło naszych 

ogrodników-warzywników.
Czemu?... Wszędzie słyszy się skar­

gi i utyskiwanie na nieopłacalność u- 
praw y warzyw, lub co najm niej na 
nmlorentowność warzywnictwa. K0 11- 
sumcja się rzekomo zmniejsza — za­
stój na rynku warzyw. Czy tak jest 
rzeczywiście zawsze i wszędzie — nie 
chcę w tym momencie poruszać. Chcę 
tylko jeden moment wyodrębnić i u- 
wypuklić. Jeżeli praw dą jest, że kon- 
sumcja warzyw maleje, to czy cza­
sem winyr nie ponosi jakość warzyw 
podawanych na rynki zbytu. Często 
słyszy się skargi, że warzywo nabyte 
na rynku, nie zadawala: kalafiory lub 
kapusta włoska ma ostry, palący 
smak. w ydaje przy gotowaniu nie­
przyjem ną woń, rzodkiewka jest pa­
ląca lub robaczywa, karota i m ar­
chew nawet i cebula robaczywa, po­
midory mdłe, niesmaczne, kalarepa 
gorzka albo zaparzona. Że tak jest 
w istocie, może się każdy przekonać, 
który zna się - choć odrobinę na wa­
rzywnictwie. Nawozi się kalarepę, 
kapustę włoską czy inną lub kalafio­
ry nawozami kloaczanymi. Nawoże­

nie to wpływa ogromnie ujem nie na 
smak. W arzywo nawiezione kloaką, 
ma istotnie niedobry zapach, ostry, 
palący smak, nie trzym a się długo, 
słowem: jakość tego warzywa spadła 
tak  nisko, że n ad a je  się ono raczej 
na paszę dla zwierząt, niż na pokarm 
dla ludzi. Marchew7 i cebula dana na 
świeży obornik robaczywieje i nie 
zachęca do kupna. Dziś — gdy dużo 
dyletantów chw yta się warzywnictwa 
i produkuje olbrzym ie ilości warzyw 
na naw-ozach kloaczanych — pozosta­
je  dla praw dziw ych warzywników 
jedna możliwość utrzym ania swego 
w arsztatu pracy: produkcja lepszych 
warzyw — w arzyw  nie nawożonych 
nawozami kloaczanymi, nie przeazoto- 
wanych gnojówkami. Społeczeństwo 
konsumujące w arzyw a, wnet pozna 
różnicę w  smaku, zapachu i trwałości 
i zwróci się po lepszy — zdrowy — 
odpowiedni dla ludzi towar do nich
— pozostawiając masowy — gorszy—- 
zużyciu przez nierogaciznę lub bydło. 
Pam iętajm y: nie ilość, lecz jakość 
warzyw — zadecyduje o rentowności 
warzywnictwa.

W. Włosik.

Półkolonie letnie w Chorzowie
Po zdobytych  dośw iadczeniach 

w la tach  ubiegłych na  teren ie W iel­
kich H a jd u k , przystąp iono  w  obec­
nym  roku do u rządzen ia  półkolonii 
letn ich  w  Chorzow ie pod p ro tek to ­
ratem  J- W. P an a  Mar&z. Sejm u K.

■Grzesika. Półkolonie te uruchom io­
no w dw óch p u n k tach , a m ianow i­
cie dla dzieln icy  północnej na  te ­
renie kolonii Tow . O grodów  D zia ł­
k o w y c h ’„św. Józefa", a d la  dziel­
n icy  w schodniej na  kolonii Tow.
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Piramidy chłopców — Kolonie letnie w Chorzowie

Ogr- D ziałkow ych „Pole W schod­
nie4'. O rgan izacją , gotow aniem  i 
w ydaw aniem  posiłków  zajm ow ały 
się K om itety  P ań . N a czele kom ite­
tu  w  Tow. Ogr. D ziałkow ych „św- 
Józefa" stalą bardzo  ruch liw a i ce­
niona p. senatorow a K ornkow a 
w raz z p. D oleżykow ą, p- Łebkow ą 
A nną, Łebkow ą P an lin ą  i p. dyr. 
Jośkową.

Półkolonie letnie w Tow. O gro­
dów D ziałkow ych „św. Józef a “ 
trw ały  od dnia 21 czerw ca do 15 
październ ika, w k tó rych  brało  u- 
dział 184 dzieci, rodziców  bezrobot­
nych. D ożyw ianie  dzieci o dbyw a­
ło się trz y  razy  dziennie. N a śn ia ­
danie  podaw ano kaw ę lid) mleko, 
w zględnie kakao  i chleb z masłem 
O b iady  sk łada ły  się z trzech dań. 
a m ianow icie z różnych  rodzai zup. 
mięsa wędzonego, gotowanego lub 
pieczeni, a na trzecie podaw ano 
kom pot, lub  legum inę. N a kolację 
o trzym yw ały  dzieci chleb z m a­
słem oraz kaw ę, m leko, herba tę  lub 
kakao. Ogółem  za cały  czas w y d a ­
no 16067 śn iadań , 16413 obiadów  i

16118 kolacyj. D zięki zapobiegli­
wości p a ń  z kom itetu , a szczegól­
nie p. senatorow ej K ornkow ej, zdo­
łano zm obilizow ać pew ne fundusze 
i zorganizow ać zbiórkę tow arów  i 
m ięsa m iędzy m iejscow ym  kupiec- 
twem , k tó re  okazało się nader oby­
w atelskie i szczodrze poparło  tę 
akcję- O gólny koszt prow adzenia 
półkolonii w ciągu niespełna czte­
rech m iesięcy w yniósł zaledw ie 
2200 zł., nie licząc o trzym anych  to ­
w arów , czyli dzienne u trzym an ie  
jednego dziecka w yniosło zaledw ie 
28 groszy. A kcja  ta  okazała  się dła 
dzieci bardzo  korzystna, gdyż p rzy ­
b ra ły  one na w adze w tym  czasie 
od 2 do 7 kg.

W ciągu trw an ia  półkolonii dzie­
ci pozostaw ały  cały  dzień pod opie­
ką drużynow ych , k tó rzy  kierow ali 
gram i i zabaw am i oraz p rzep row a­
dzali zajęcia w edług z góry  ułożo­
nego p lanu .

W ielką opieką otaczał te półko­
lonie p- M arszałek Grzesik, k tó ry  
k ilka razy  odw iedzał je ku wiel-
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kiej uciesze dzieci, gdyż te zaw sze R odziny  bezrobotne nie są w  sta-
by ły  obdarow yw ane przez Niego nie w  okresie  dużych  w a k acy j w y-
łakociam i. słać sw oich  dzieci w  góry, do u-

Ja rz y n  do kuchn i dostarczało zdrow isk  lu b  na łetnisko, by  tara
m iejscow e I ow arzystw o O grodów  odetchnęły  św ieżym  i zdrow ym  po-
D ziałkow ych, k tó re  postarało  się w ietrzem  i n a b ra ły  now ych sił. In-
także o w ybudow anie  i to w prze- s ty tu c je  tak ie , jak  P. C. K. lub  P.
ciągu trzech  zaledw ie tygodni, Z- Z. n ie są w  stanie, ze w zględu
w spaniałego  paw ilonu , w k tó rym  na ograniczone fundusze, za jąć  się
przygotow yw ano i w ydaw ano  po- w y sy łk ą  w szystk ich , po trzebu ją-
silki d la dzieci. W  porze deszczo- cych dzieci na  kolonie letnie. Wie-
w ej dzieci p rzeb y w ały  w  tym  pa- m y, że w iększość dzieci, w  czasie
wilonie, gdzie zab aw ia ły  się w  róż- w ielk ich  ferii, puszczone są samo-
ne g ry  i zabaw y  tow arzyskie. pas. P rz e b y w a ją  one całym i dn ia-

N ależy w spom nieć także  i o pa- mi po n a jw ięk sze j części na  u licach
niach, k tó re  za jm ow ały  się kuch- lub  p lacach  bez żadnej opieki,
n ią  i o drużynow ych, k tó re  bez ża- gdzie w a ru n k i higieniczne są
dnej zap ła ty , w zględnie za m ini- w prost fa ta ln e , a oprócz tego n a ra -
m alnym  w ynagrodzeniem  poświę- żone są n a  u jem ne w p ły w y  zdemo-
cały  te j akc ji sw ój czas i zdrowie, ra lizo w an y ch  w spółtow arzyszy . U-

A kcja półkolonii letnich z każ- rządzan ie  półkolonii letn ich  w  cza-
dym  rokiem  rozszerza się i zysku- sie w a k a c y j to a k c ja  nader w ażna
je  p raw o  obyw atelstw a, szczególnie — to podniesien ie  zdrow otności
w w iększych skup iskach  przem y- w śród n asze j m łodzieży, to środek
słow ych, gdzie bezrobocie przybie- zapobiegaw czy  przeciw ko zdzicze-
ra  zw yczajn ie  w iększe rozm iary- niu i spaczen iu  charak te rów  nasze-

Zabawa dziewcząt, kolonii letniej w  Chorzowie
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Półkolonie leinie na kolonu Tow. Ogródków Działkowych  ,,św. Józefa‘ 
w Chorzowie. Dzieci, Komitet Pań i personel.

go m łodego pokolenia. O  akcji tej 
pow inny  pam iętać  nie ty lko  o rg a­
n izacje  społeczne, ale przede w szy­
stk im  nasze w ładze sam orządow e i 
państw ow e. W żadnym  budżecie 
gm innym  nie pow inno zab raknąć  
pozycji, w  k tó re j figu row ałaby  
kw o ta  na  u rządzen ie  w  sw ojej m iej­
scowości półkolonii letnich- G ro «  
przeznaczony na ten  cel p rocen tu ­
je się szybko i pew nie, p rzyczyn ia  
się on bowiem  do tw orzen ia  k a p i­
ta łu  narodow ego, a tym  jest zdro­
w ie cia ła  i duszy  naszych  p rz y ­
szłych  obyw ateli.

Kolonie ogródków  działkow ych 
są najodpow iedniejszym  terenem  
na k tó rym  półkolonie letnie m ożna 
u rządzać. W iele słońca, dużo ziele­
ni, św ieże pow ietrze  — z n a jd u jący  
się tam  zw yczajn ie  schron — p rze ­
m aw ia ją  za tym .

Zdobyte dośw iadczenia w  tym  
k ie ru n k u  w  ostatn ich  trzech  la tach  
w y k o rzy s ta ją  napew no w  n as tęp ­
nym  roku  b ra tn ie  o rgan izacje  w  in ­

nych  m iejscow ościach, ja k  w  K ato­
w icach, M ysłow icach, S iem ianow i­
cach itp . tw orząc podobne placów ki, 
czym  zaskarb ią  sobie napew no ser­
ca w  p ierw szym  rzędzie m łodzieży 
i rów nocześnie spełnią w ielki czyn 
obyw atelsk i. Sł. ]

Notatnik ogrodowy
na m iesiąc grudzień

W ogrodzie owocowym: Należy za­
kończyć w pierwszej połowie miesią­
ca wszystkie prace. Uprawę i nawo­
żenie ogrodu owocowego należy za­
liczyć do najw ażniejszych robót. Po 
ukończeniu upraw y należy przystąpić 
do zabezpieczenia drzewek i krzewów 
przed mrozami. Koło drzew świeżo 
posadzonych i wszystkich drzewek 
krzaczastych i formowanych należy 
zrobić kopczyki ze ziemi. Nie należy 
nigdy robić kopczyków z gnoju lub 
liści, gdyż w nich mogą łatw^o zagnieź­
dzić się myszy.
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Drzewa i krzewy owocowe, na któ­
rych  w czasie lata zaobserwowano 
choroby i szkodniki, należy przed mro­
zami opryskać 5% karbolineum sa­
downiczym lub 5% cieczą bordoska. 
Nal eży pamiętać, że samo wapno, któ­
re używamy często do bielenia drzew, 
nie zabija szkodników. Nawet prze­
ciwnie, sprzyja dobremu przezimowa­
niu szkodników. To też należy wpierw 
opryskać drzewa cieczami owado- i 
chorobobójczymi, a dopiero potem 
można obielić drzewa mlekiem w a­
piennym. Przez obielenie całych 
drzew mlekiem wapiennym chronimy 
je  skutecznie przed mrozami.

Przyciąć winorośl przed zabezpie­
czeniem na zimę. Należy przypomnieć, 
że winorośli nie można ciąć na wio­
snę. — Zawiesić karm idełka dla p ta­
ków śpiewających.

W ogrodzie warzywnym: Zakoń­
czyć nawożenie i uprawę ogrodu. Za- 
bezpieczyć przed mrozami pietruszkę, 
szpinak, sałatę gałązkami świerko- 
wymi lub jodłowymi. W zimie, gdy 
wybierzemy się do ogrodu na żniwa, 
odgarnujem y śnieg, zdejm ujem y ga­
łązki świerkowe i zbieramy cenne w 
tym czasie wymienione warzywa — 
Gdzie są komposty, to teraz jest n a j­
lepszy czas do przerobienia ich i za­
silenia wapnem, nawozami sztuczny­
mi i nawozami kloacznymi. Piwnice 
wietrzyć, szczególniej tam, gdzie są 
zbyt ciepłe. W arzywa przechowuje 
się najlepiej w tem peraturze + 2 do 
+ 5 stopni C. Gdy tem peratura jest 
wyższa to warzywa łatwo się psują.

W ogrodzie ozdobnym: Gdy jest ła­
dna pogoda można przeprowadzić cię­
cie i prześwietlanie drzew i krzewów 
ozdobnych. — Zabezpieczyć róże, de­
likatniejsze krzewy i byliny przed 
mrozami. — W czasie opadów śnież­
nych trzeba śnieg otrząsać z krzewów’ 
a przeważnie z koniferów (drzew ig­
lastych), gdyż może takowe uszkodzić 
a nawet połamać.

W Towarzystwach i w domu: D łu­
gie wieczory zimowe mogą być nie.

tylko przyjem ne ale nawet pożytecz­
ne. Należy je  zużytkować na opraco­
wanie program u pracy na rok następ­
ny i zrobienie bilansu z pracy za rok 
ubiegły. Przygotow anie i opracowanie 
planu robót w  ogrodzie na rok na­
stępny ułatw i nam znacznie pracę i 
przyczyni się do osiągnięcia w ięk­
szych plonów. — Zamówić katalogi 
na nasiona, zrobić spis wszystkich po­
trzebnych nasion, a następnie zawcza­
su zamówić. Zorganizować w Towa­
rzystwach k u rsy  wieczorowe, poga­
danki. Urządzić dla dzieci Św. Miko­
ła ja  i Gwiazdkę. Odnowić prenum e­
ratę  „Działkowca Śląskiego” i zamó­
wić bogaty w1- treść i ilustracje „Ka­
lendarz Działkowca".

Brzozy na Śląsku
Śląsk — to  k ra in a  brzóz od d a ­

w na, dość w sk azać  na n azw y  róż­
nych  gm in ja k :  Brzozowice, B rze­
ziny, B rzezinka , Brzezie itd. L iczne 
drogi zo sta ły  poobsadzane tym  
bądź co bąd ź  w span iałym , dekora- 
tyw nym , a  ta k  skrom nym  w  w y ­
m aganiach  drzew em . C ośm y w 
spuściznie po  p rzodkach  odebra­
li — pow inn iśm y  potom nym  p rze ­
kazać. S ta ry c h  brzóz u byw a, no­
w ych niew iele  się sadzi, ta k  że z 
biegiem  czasu  brzoza, typow e d rze­
wo tego z a k ą tk a  Polski, zan ika jąc  
coraz b a rd z ie j — w końcu s ta łaby  
się rzadkośc ią  botaniczną.

Tu p o w in n y  m iędzy in. w kroczyć 
rów nież o rgan izac je  działkow ców , 
sadząc b rzozy  na boiskach, p la ­
cach, w ogrodzie, w zd łuż płotów  i 
d róg pod p ło tam i, gdzieby nie za­
w adza ły  i szkodziły  działkom . 
Brzoza k o n ten tu ją c  się lichą naw et 
ziem ią, w y b a w i może n ieraz n ieje­
dną kolonię działek  w  przem ysło­
w ym  obw odzie  z k łopotu  ja k  i 
czym  obsadzić  zew nętrzny  płot ko­
lonii (prócz żyw opłotu)-
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Sadząc na  wiosnę brzozy  w  ogro­
dzie pam ię ta jm y , że brzoza p rz y j­
m uje  się dobrze ty lko  jako  d rzew ­
ko bardzo  m łode, o korze jeszcze 
b ru n a tn e j, n ie b iałej.

G dy  brzoza — zw łaszcza n'.e- 
szkółkow ana — m a p ień  ju ż  b iałv , 
p rzy jm u je  się bardzo  trudno , a 
naw et wręcz — nieraz — niemożliwe.

Sadząc m łode b rzózk i w  chwili 
g dy  jeszcze posiada ją  m łodocianą 
ba rw ę  kory  — korę b ru n a tn ą  — 
m ożem y być pew ni, że brzoza 
p rzy jm ie  nam  się z łatw ością.

Brzozę, ja k  o swoje drzew o herbo­
we posadzić pow inno To w. O gro­
dów  D ziałkow ych  „Brzoza Ś ląska“.

P iękna  kolonia dzia łek  w  Brzo- 
zow ieach-K am ieniu  dobrzeby zrobi­
ła  sadząc obok b ram y  w jazdow ej 
n a  p raw o  i lewo po jedne j brzozie 
(Betula alba).

Jaki pożytek przynoszą pszczoły 
w ogrodach działkowych

W k ra ju  naszym nie ma praw ie ta ­
kiego miejsca, gdzieby chociaż kilka 
uli utrzymać się nie mogło. A są i ta ­
kie miejsca, gdzie setka uli utrzymać 
się może i przyniesie dużą korzyść 
działkowcowi. I wielce jest niedbały 
taki gospodarz, który mając odpowie­
dnie miejsca, nie stawia chociażby 
kilka uli w swoim ogrodzie. Dobro­
wolnie sam pozbawia się dochodu, ja- 
kiby za sprzedany miód i wosk otrzy­
mał.

A przecież dojść do pasieki nie jest 
tak  trudno, wyłożyć trzeba trochę 
grosza na pierwszy ul. Kupić rój lub 
w ędrujący złapać, dołożyć trochę sta­
rania i oto wszystko. A potem pasieka 
rozw ija się bez kłopotu.

Wszelki inny dobytek trzeba kar­
mić i poić kilka razy dziennie przez 
cały rok, pilnować i leczyć na rozmai­

te choroby, podejmować dużo zacho­
du i kłopotów. Hodując zaś pszczoły 
w ulach ramkowych, bez wszelkiej 
pracy i z małym zachodem otrzymuje 
się z każdego ula po 15 kg miodu z 
woskiem rocznie.

Naturalnie, takie korzyści osiąga 
się, hodując pszczoły sposobami odpo­
wiednimi znając ich obyczaje, w ie­
dząc, co kiedy i jak  robić potrze­
ba. — Trzymać pszczoły w byłe- 
jakiin  ulu, nieodpowiednio zbudowa­
nym, nie umiejąc koło nich chodzić, 
każdy potrafi — ale z takiego trzym a­
nia nikt korzyści nie miał i mieć nie 
może; bo gdy obliczy swój czas, 
stracony na pilnowanie i złapanie ro­
jów' i inne roboty w pasiece, to do­
chód z tych kilku funtów miodu, któ­
re otrzymał z pasieki, nic może mu 
wynagrodzić poniesionych trudów i 
pracy.

Inna zupełnie rzecz jest pszczelni- 
ctwo porządnie prowadzone. Dwa ule 
ramowe w porównaniu przynoszą 
większą korzyść jak  jedna krowa; i 
krowa — jak  wiadomo — jest najpo­
żyteczniejszą w gospodarstwie, a to  
jeszcze najgłówniejsze, ze takie ko­
rzyści osiąga się praw ie bez żadnej 
pracy i bez żadnego uszczerbku w 
pracach gospodarskich, gdyż w pa­
siece nie trzeba ciągle siedzieć, a mo­
żna do niej co kilka dni dochodzić 
lub dojeżdżać.

Hodujcie pszczoły, bracia ogrodnicy 
i działkowcy a przekonacie się, że do­
chody Wasze znacznie się powięk­
szą. — Pszczoła to nieodstępny przy­
jaciel działkowca ■— bez niej nie 
odbędzie się zapylanie waszych 
drzew owocowych, a w konsekwencji 
nie ma plonów w ogrodach. W intere­
sie własnym każda kolonia Ogródków 
Działkowych powinna postarać się o 
kilka pni z pszczołami i ustawić je  
na swoim terenie, przez co zapewni 
sobie bogatsze zbiory ze swoich drzew 
owocowych.
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Biorąc zaś przykład z wątłego ro­
baczka, naśladując jego pilność, zapo­
biegliwość i pracowitość także i pod 
względem obyczajności, dużo skorzy­
stać możecie. W y sir ach Marcin.

OD REDAKCJI: U dzielając na łam ach 
naszego pism a głosu w ytraw nym u i 
doświadczonymi! pszczelarzowi p. W y- 
strachow i z Katowic, robim y to dla 
dobra naszych ogrodów, czyniąc za­
dość licznym  życzeniom, w yrażonym  na 
zebran iach  różnych tow arzystw . P. Wy- 
strachi w yjedzie rów nież chętnie na ze­
b ran ia  tow arzystw  lub zain teresow anych 
pszcze1 arstw em  grup działkowców, aby 
w ygłosić treśc iw y re fe ra t lub  udzielić 
rad  prak tycznych  p rzy  u rządzaniu  i p ro ­
w adzeniu hodowli pszczół. Na te ren ie  
zainteresowań,' zechcą zgłosić zapotrze­
bow anie w S ek re ta riac ie  O kr. Związku, 
k tó ry  podejm ie się pośrednictw a w tej 
spraw ie.

Winorośl „Jadwiga"
W bieżącym roku spostrzeżono o- 

gólnie silne zaatakowanie winorośli 
przez choroby grzybkowe, w szcze­
gólności rzekomego mączniaka wino­
rośli (Perono,spora viticola). W tego­
rocznych moich podróżach po szkół­
kach drzewek owocowych obserwo­
wałem również na Śląsku ogromnie 
silne występowanie Peronospory na 
wszystkich niemal odmianach, ja k ­
kolwiek . w niejednakowym  stopniu: 
jedne były mniej, inne silniej opa­
nowane. Ze wszystkich obserwowa­
nych szczególną uwagę zwróciła na 
siebie odmiana „Jadwiga”, wyhodo­
wana przez Urbańskiego. Odmiana 
ta, rosnąca — obok innych — w nie­
zbyt korzystnych warunkach, pod o- 
kapem stodoły, wyróżniała się pięk­
nym, czystym, nieporażonym przez 
grzybka liściem, podczas gdy sąsied­
nie rośliny innych odmian były mo­
cno pokryte białym, puszystym, w ła­
ściwym dla Peronospora nalotem.

Należałoby zwrócić na tę odmianę 
iw agę i obserwować w dalszym cią­
gu je j  odporność na choroby grzyb­

kowe. a także i inne właściwości, nie 
będące już  jednak  terenem badań 
Stacji O chrony Roślin.

W szystkich, którzy tę odmianę u 
siebie m ają, prosimy o uwagi odno­
śnie do opisanego powyżej spostrze­
żenia. Wł. Włosik.

Podniosła uroc7ystość  sa* 
dzenia d rzew  w  Rydułtowach

Akcja budowy ogrodów działko- 
w ych w powiecie rybnickim  jest je ­
szcze młoda, jednak  zapał do pracy 
na działce i dla tej idei wśród dział­
kowców jes t bardzo duży. Zauważyć 
to było można w czasie wspaniałej 
uroczystości sadzenia drzew, urządzo­
nej przez Towarzystwo Ogrodów 
Działkowych i Przydomowych „Mi­
łość" w Rydułtowach w niedzięlę 8-go 
listopada br„ w której brało udział 
przeszło 1.600 osób. Na nabożeństwie 
zamówionym na tę intencję, przewie­
lebny proboszcz ks. Dziekan Bernacki 
wygłosił podniosłe kazanie. Po połu­
dniu brali działkowcy razem z przed­
stawicielami władz związkowych z 
Katowic i Rybnika udział w niesz­
porach, po czym nastąpiła zbiórka na 
placu Wolności a stąd wymarsz z or­
kiestrą działkowców przed krzyż mę­
ki pańskiej, stojący koło Urzędu 
Gminnego, to jest miejsca, gdzie na­
stąpiło sadzenie drzewa pamiątkowe­
go.

Przy te j akcji zabrał głos prezes 
powiatowy działkowców p. Franek, 
przedstaw iając w słowach bardzo 
jędrnie u ję tych  szlachetną inicjatywę 
działkowców sadzenia drzew przy 
przydrożnych krzyżach, kapliczkach, 
i t. p. Po nim przemówił przedstawi­
ciel Okr. Związku Tow. Ogr. Dz. p. 
Józef Iwanecki z Katowic, po czym 
miejscowy kom endant policji p. Wa- 
clawczyk, opiekun rydułtowskich 
działkowców^, odczytał przygotowany 
dokument pam iątkow y wkopany na 
miejscu sadzenia lipy.



Uroczystość ta stała się wielką m a­
nifestacją ogrodnictwa działkowego i 
przydomowego i będzie niewątpliwie 
dla miejscowych obywateli miłym 
wspomnieniem.

Dlaczego dzieci chętnie 
jedzą niedojrzale owoce?

Pow szechnie znany  jest fak t, iż 
dzieci rw ą  się ku  n iedo jrzałym  o- 
wocom — starsi przew ażnie  p rz y ­
p isu ją  to ich głupocie i żarłoctw u. 
1 eoria o w itam inach  rzuca  jednak  
now e św iatło  na kw estię  pożyw ie­
n ia  i naukow cy  dziś sądzą, że ap e­
ty t  dzieci na n iedojrzałe owoce mo­
żna w y jaśn ić  n a tu ra ln y m  in sty n k ­
tem. by  dostarczyć ciału  tego, cze­
go m u brak- W n iedo jrza łych  owo­
cach. szczególnie w  jabłkach, g ru ­
szkach, jarzęb in ie, porzeczkach  i w 
agreście istotnie też znaleziono d u ­
żą ilość w itam in  „C “ (która chro­
ni od skorbutn) i k tó ry ch  c ia łu  trze 
ba koniecznie w  okresie rozrostu 
kości i w  celu zapobiegnięcia cho­
robom, jak ie  p o jaw ia ją  się w  razie 
b rak u  tych  w itam in . (Psucie zębów 
m ięknięcie i p rzekrw ien ie  dziąsła  i 
inne). S tan  kw askow atości nie w y ­
w iera  w p ły w u  na ilość ty ch  w ita ­
min, czyni to dopiero stan  źrałości. 
D ojrzałe  i p rze jrza łe  owoce zaw ie­
ra ją  ju ż  w itam in  bardzo  mało. 
D ziecko odżyw iane norm alnie, j a ­
d a jące  stale dużo ja rz y n  i owoców, 
a więc dziecko, k tó re  m a w szystk ie 
sk ładn ik i w  pokarm ie, nie tęskni 
za n iedo jrza łym  owocem.

Po zim owej i w iosennej pauzie, 
k iedy  ju ż  p rzew ażn ie  owoców b rak  
a ja d a  się co na jw y żej kom poty, 
n iem al każde dziecko chętnie spo­
żyw a owoce n iedojrzałe, poniew aż 
in sty n k t n a tu ra ln y  każe m u dać 
cia łu  sk ładn ik i, k tó ry ch  m u brak- 
Potem  jednak  inaczej już  zacho­

w uje  się dziecko, k tó re  m a pod do­
statk iem  do jrza łych  owoców, a ina­
czej to, k tórem u do jrza łych  owo­
ców b rak : pierw sze chętniej je  o- 
woce dojrzałe  i słodkie, drugie chęt­
niej kw aśne.

Na ogół n iedojrzałe owoce nie są 
zdrow e d la dzieci, poniew aż zaw ie­
ra ją  znaczny procent różnych  k w a ­
sów. k tó re  d rażn ią  organa tra w ie ­
nia i w yw ołu ją  niebezpieczne ich 
k a ta ry . Rów nież tak ie  owoc?, za­
w iera ją  dużą ilość n iestra  a uv oh 
związków7, a przede w szystkim  j a ­
godowe m aterie, k tó re  w  organiz­
mie p rzy b ie ra ją  na objętości, po ­
w odując nadym an ie  i n aru sza jąc  
p rzew ody kiszkow e.

Warzywa cebulowe
Do grupy tej należy kilka gatun­

ków warzyw cebulowych, dziś już 
bardzo w7 ogrodach naszych rozpo­
wszechnionych.

Najważniejsze wśród nich są: ce­
bula w licznych odmianach, czosnek, 
pory i szczypiorek. W arzywa te na­
leżą do najbardziej zdrowych i żyz­
nych. Już w starożytności warzywa 
te były bardzo rozpowszechnione i u- 
żywane zarówno jako wykwintne ja ­
rzyny a także jako rośliny lecznicze
o przedziwnej mocy i dobroci. Egip­
cjanie uważali cebulę i czosnek za ro­
śliny śwTięte — dzięki właśnie ich wy­
bitnym własnościom leczniczym. W 
Grecji, cebui^ należała do warzyw 
bardzo rozpowszechnionych i łubia­
nych. Popularność i wartość tych 
warzyw przetrwała aż do nowych 
czasów, a nawet podniosła się znacz­
nie. Dzisiaj równie jak  przed tysiąca­
mi lat rośliny te należą do pierwszo­
rzędnych roślin warzywnych i lekar- 
sk ich.

Soki tych roślin rozpuszczają kwas 
moczowy, który  jest przyczyną wszel­
kich zaburzeń i chorób naszego orga­

234



nizmu, absorbując trucizny organiz­
mu ludzkiego, uspakajają  nerwy, są 
dobrym środkiem na bezsenność, czy­
szczą krew, ułatw iają trawienie, są 
jednym  z najlepszych lekarstw  na 
choroby skórne i płucne.

Jako rośliny użytkowe warzywa ce­
bulkowe należą również do najlep­
szych i najpożywniejszych. Zawie­
ra ją  znaczną ilość soli odżywczych i 
witamin.

Do czego używamy roślin cebulko­
wych ?

Nie wszyscy um ieją jednakowo w y­
korzystać te warzywa dla swego zdro­
wia.

W arzywa cebulkowe mogą służyć 
dwojakim celom: jako przypraw a i 
jako potrawa. Pod obiema postaciami 
są bardzo smaczne i zdrowe. W arzy­
wa cebulkowe jako przypraw a są 
bardzo znane i rozpowszechnione. 
Używamy ich jako przypraw ę do zup, 
do rosołów, do pieczenia mięsa, do 
smażenia jajecznicy, do wyrobu kieł­
bas. W czasie wojny jadłem  na Pod­
karpaciu clileb wypieczony z drobno 
siekanym czosnkiem. Był bardzo sma­
czny i zdrowy i smakował jak  gdyby

był z kiełbasą. Kto wie, czy chleb pie­
czony z czosnkiem nie smakowałby 
również mieszkańcom miast. Byłby 
niewątpliwie tańszy jak  z rodzynka­
mi a pod względem zdrowia i smaku 
miałby z pewnością przewagę nad 
drogim chlebem  tureckim.

W arzywa cebulkowe jako potrawa 
zaczynają sobie zjednywać coraz to 
więcej zwolenników i rozpowszech­
n iają  się bardzo. W ymienimy kilka 
rodzai takich potraw  cebulkowych: 
Cebula surow a lub nieco obsmażona, 
cebula w sałacie, cebula lub szczypio­
rek z chlebem, sos cebulkowy, kon­
serwy i m arynaty  z cebuli, pory bie­
lone przyrządzane jak  szparagi, ce­
bula faszerowana i w. i.

W arzywa cebulkowe są najzdrow ­
sze w stanie surowym lub gotowa 
nym, cebula pieczona jest najsmacz­
niejsza ale nie najzdrowsza.

Częścią użytkow ą warzyw cebulo­
wych są liście i właściwa cebula.

W celu lepszego poznania się z war ­
tością odżywczą warzyw cebulkowych 
podajem y chemiczny skład tych wra 
rzyw według Pott’a:

Nazwa warzywa
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Cebula 83,32 1,83 0,11 14,02 0,84 0,98

Liście cebulowe 88,18 2,58 0,58 5,65 1,76 1,25

Szczypiorek 82,00 3,92 0,88 9,08 2,46 1,66
Pory 85,04 3,39 0,29 * 8,14 1,79 1,35

Liście porów 90,34 2,37 0,47 4,55 1,48 0,79

Czosnek 64,66 6,76 0,06 26,31 0,77 1,44

Z powyższej tabeli widzimy, że naj- W arzywa wyżej opisane należą do 
zasobniejszy w różne składniki jest rodziny liliow atych (Liliaceae). Są to 
czosnek, później przez nas bardzo lu- rośliny dw uletnie lub trwałe,
biany i rozpowszechniony szczypio- W szystkie te warzywa rozmnażają
rek. potem cebula i pory. się przez siew, za w yjątkiem  czosnku,
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który  rozmnażamy w sposób w egeta­
cyjny przy pomocy rozmnóżek. O j­
czyzną cebuli jest Zachodnia Azja, 
Afganistan, Turkestan. Szczypiorek 
znajdujem y w stanie dzikim w całej 
Europie i Azji. Rośnie również do­
brze na Kamczatce jak  i Portugalii — 
na Korsyce i Bałkanach jak  i w Szwe­
cji.

Ojczyzną czosnku jest Kaukaz i ste­
py turańskie. Stąd rozpowszechni! 
się najpierw  w Małej Azji, później w 
Europie Południowej a w końcu w 
Europie Środkowej i Północnej. Pory 
rosną w stanie dzikim w krajach 
Śródziemnomorskich.

Henryk Rumun.

Wiadomości z kraju
Warszawa. D nia 8. listopada b. r. od­

był się w gm achu C entralnego  Tow. Rol­
niczego. —a K opern ika 30 —- Zjazd D ele­
gatów Okręgowego Związku T. O. D. w 
W arszawie 5 w ojew ództw  C en tra lnych  i 
W-wy.

Zjazd otw orzył p. o P rezesa Związku 
D r. M. Staw iński. P rzew odniczyli PP. 
min. H ubicki Stefan i prof. G orjaczkow - 
ski Wł.

Zjazd w itali:
W im ieniu Mm. O p iek i Społ. p. radca 

KortyleW icz,
W im ieniu Związku G łównego p. P rezes 

M arciniec Wł.
W  im ieniu  O kr. Zw iązku Poznańskiego 

p. prezes Bąkow ski 
W im ieniu O kr. Związku Lwowskiego p.

inż. K rykiew icz M.
W imien,iu O kr. Zw iązku Śląskiego p. P re ­

zes Nowak 
W im ieniu  O kr. Związku Pom orskiego 

p. y . prezes G łąbicki 
W im ;eniu  Związku M iast Polskich p.

inż Z. K unińska 
W im ieniu Zarządu M iejskiego p. dyr.

S tarczew ski J.
W im ieniu  Rodziny R ezerw istów  p.

m arsz. Polakiew iczow a 
W im ieniu Zakładu Ubezpieczeń Społ. 

p. dr. M. Staw iński.
Za zasługi położone d la  rozw oju  akc ji 

ogródków  działkow ych w Polsce nadano 
godność członków honorow ych p. nacz. 
W ilczyńskiem u St. i p. dyr. K lem ensie­
wiczowi Z.

Jak w ynika ze spraw ozdania Zarządu 
Związku, O kręgow y Związek liczy obec­
nie 4? Tow arzystw , 81 kolonii, k tó re  z a j­
m u ją  łącznie 500 ha pow. upraw ianych  
przez 8.637 działkowców.

Po uchw aleniu  absolutorium  i podzię­
kow aniu za p racę ustępującem u Zarzą­
dowi, w ybrano  do Zarządu Związku: na 
prezesa p. dr. M. Staw ińskiego, na człon­
ków pp. red. Brzywczego Stefana, posła 
K rukow skiego Rom ana, inż. K unińską 
Zofię, rade. P rzedpełskiego W ładysław a, 
Swobodzinę Anielę, rade. Szlaszewskiego 
Tadeusza, inż. Szufletę Antoniego, nacz. 
W ilczyńskiego Stefana, m jra . W oźniaka 
L ucjana.

Na p rezesa R ady Związku w ybrano  p. 
dyr. Lgockiego Jana W łodzim ierza, na 

członków pp.: min. H ubickiego Stefana, 
sen. Brzezińskiego K azim ierza, k ier. B ur­
skiego Bolesława, prof. G orjaczkow skiego 
W łodzim ierza, posła W ankego Brunona, 
prof. D ulew icza, dyr. S tarczew skiego Ja­
na, inż. K ornackiego Zygm unta, inż Ka- 
łuszę.

N astępnie w alny Zjazd uchw alił w y­
razić serdeczne podziękow anie za sta łą  
pomoc i w ydatną opiekę: Ministrowi O- 
pieki Społecznej i Funduszowi Pracy.

Komunikaty związkowe
Zebranie Rady Związkowej Okr. Zw. 

T. O. Dz. i O. W. Śl. odbędzie się w pią­
tek, dnia 11 grudnia br. o godz. 17 w sali 
gim nastycznej szkoły powszechnej na 
kolonii Prez. Mościckiego w Katowicach 
Załężu.

Na porządku dziennym ważne sprawy 
organizacyjne, przeto jest obowiązkiem  
wszystkich prezesów, zrzeszonych w Okr. 
Związku Towarzystw przybyć na to ze­
branie lub wysiać swego zastępcę.

Kalendarz Działkowca na rok 1937 już 
w yszedł i jest do nabycia w  Sekretaria­
cie poszczególnych Związków Okręgo­
wych i Towarzystw. Większe zam ówie­
nia uprasza się kierować bezpośrednio 
do Sekretariatu Okr. Związku Tow. O. 
D. i O. Woj. śląskiego w Katowicach 4 
kolonia Prez. Mościckiego.

Okr. Związek w ydal również drukiem 
piękne, artystycznie wykonane pocztów­
ki do pojedynczej sprzedaży w towarzy­
stwach. Czysty zysk przeznacza się na 
cele budowy Domu Związkowego.

W dalszym ciągu w płynęły datki do 
Adm. „Działkowca Śl.“
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Na Dom Związkowy:
Tow. Ogr. Dz. A grest z C horzow a 10.— zt 
T, O. D. Prom ień z O rzegow a 1.— „

razem : 11,— zl
Stan z ostatniego m iesiąca 266,50 zl

Stan obecny 274,50 zł

Na Fundusz- O brony N arodow ej:
Tow. O. D. A grest w C horzow ie 6,89 zł 

Stan z ostat. m iesiąca 87.90 zł
Stan obecny 94,79 zł

W śród  słońca i kwiatów
Słowa te  p rzypom inają  działkowcom 

piękne, słoneczne dni le tn ie  w ogrodach 
działkow ych. Dziś oglądać te  piękności 
można ty lko  w film ie, k tó ry  od m iesiąca 
w yśw ietlany byw a w różnych kinach G. 
Śląska, czyniąc propagandę za ogrodni­
ctwem  działkow ym  i przydom owym . 
D otychczas odbyły  się p rzedstaw ienia fil­
mów „W  k ra in ie  słońca“ i „W śród słońca 
il kw iatów " w W. H ajdukach , Chorzow ie 
i W. P iekarach  cieszyły się w ielk im  po­
wodzeniem, zarów no pom iędzy dorosłym i, 
ja k  i dziećm i szkolnym i. W  W ielkich 
H ajdukach  w yśw ietlano film  „W śród 
słońca i kw iatów " naw et dla w ojska. 
Tam  gdzie p rzedstaw ien ie film ów nastą­
piło na specja lnych  audycjach , ja k  w 
C horzow ie i W. P iekarach , p rzedstaw i­
ciele Zarządu O kręgow ego Związku 
w przem ów ieniach podkreśla li znaczenie 
ogrodnictw a działkow ego jak o  czynnika 
spo’eczn.ego, wychowawczego i gospodar­
czego.

O grodnictw o działkow e, tak  popularne 
na Śląsku, p rzy  pomocy film ów p ro p a­
gandow ych zdobyw a now ych zw olen­
ników, zw łaszcza pośród naszej młodzieży 
Poniew aż film y, dostarczone przez G łów­
ny Zarzad Zw iązku w Poznaniu, pozosta­
ną na Śląsku jeszcze przez cały miesiąc 

grudzień, oczekujem y, że o w yśw ietlanie 
w swej m iejscow ości p o s ta ra ją  się rów ­
nież tow arzystw a, k tó re  dotychczas nie 
zgłosiły zapotrzebow ania. Na początku 
grudn ia w yśw ietlan ie film ów odbędzie się 
w różnych m iejscow oścach pow iatu ry b ­
nickiego, po czym film y mogą być jeszcze 
w katow ickim , pszczyńskim  i bielskim . In ­
form acje, dotyczące w ypożyczenia fil­
mów udziela S ek re ta ria t O kr Związku 
na kolonii Prez. M ościckiego w Katowi- 

cach-Załężu (Tel. 323.18).

Z  życia organizacyj
Katowice. Z arząd O bwodowy O. Z. T. 

O. D. i O. W. Śl. na m iasto K atow ice od­
był w dniu 26 listopada br. D oroczne W al­
ne Zebranie. Po złożeniu spraw ozdania 
przez u stęp u jący  zarząd  zabrał głos w ice ' 
prezes O. Z. N ow ak, k tó ry  przew odniczył 
zebraniu, do obszerniejszego zakreślen ia 
planu i zak resu  działan ia  Zarządu O b­
wodowego, ap e lu ją c  do zebranych , aby 
w ybierali zarząd  chętny  do p racy  i pe ł­
ny św iadom ości pod ję tych  obowiązków.

W ybory  w yłoniły  następny  zarzad: 
P rezes Ignacy  Ig(iei, w iceprezes W łady­
sław  W łosik, sek re ta rz  B runon H erm an, 
skarbn ik  Józef K raw czyk, ław nicy : To­
masz W inkler, W e;cher+ Karol, G raf Jó­
zef, kom. rew izy jn a : P irn a u , Chwapoń, 
U rbanek.

W alne zeb ran ie  uchw aliło  następnie u- 
rzadzić kurs przygotowania środków do 
w*r<i ze szkodnikami w  ogrodach w 
dniach 3 i 4 grudni h br. a odpow iednie 
przygotow anie lokalu  i po trzebnych  m a­
teria łów  pow ierzono prezesow-j Tow. Ogr. 
Dz. przy  P a rk u  K ościuszki p. P irnauow i. 
Poza tym  postanow iono naw iązać p e r tra k ­
tac je  z jednym  z m iejsc, k in  celem pod­
jęcia  się w yśw ietlen ia  film u p ropagando­
wego na m iasto  K atow ice. Po om ówie­
niu ieszcze innych  ak tua lnych  sp iaw  za­
kończył nowo 'o b ra n y  prezes zebran ie 
hasłem : Cześć O grodnictw u D ziałkow e­
mu!

Doroczne Zebrania odbvJy:
Chorzów II. Tow. O. D. ..Pole Zacho­

dnie" dnia 15. II. P rezw odniczył w ice­
prezes Z. obw. F r. Zięć. W  skład nowego 
zarządzu w chodzą Szom bara yEma-
nuel, prezes, K uknła Paw eł, sek re tarz  i 
S trzelczyk E m anuel skarbnik .

Chorzów III. T. O. Dz. ..św. E lżbie­
ty "  dnia 7. 11. 36 r. P rzew odniczył w ice­
prezes Z. Obw. F r. Zieć. Zarząd pozostał 
bez zm ian. P rezes: K aczm arek W łady­
sław. sekre*a'rz Fronckow iak, skarbn ik  
Sowa Nikodem .

Chorzów I. T. O. Dz. „P iast ‘ dnia 
22. 11. 36. P rzew odniczył w iceprezes Z. 
Obw. F r. Zięć. Zarząd pozostał bez zmian. 
Prezes: S tan isław  H ałas, sek r: B ernas 
Paw eł, sk a rb n ik : K onarsk i Józef.

. Nowy Bytom. S taran iem  N aczelnika 
G m iny p. B asisty  z, Nowego Bytom ia i 
obyw atelstw a p ara fii C zarnego Lasu od­
było się dnia 23. lis topada br. zebran ie 
in fo rm acy jne, m ające  zain teresow anych 
obznajomić ze znaczeniem ogródków
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działkow ych. Stosowny re fe ra t w ygło­
sił w iceprezes Oj Z. A. Nowak, po czym 
zebran i w ybrali kom itet o rgan izacy jny  
.składający się z pp. ks. prob. Ligoń, k ie ­
row nik szkoły Szostak. sek re tarz  i gm. 
Salomon oraz 2 dalszych obyw ateli 
m iejscow ych. N ow ej placów ce ..Szczęść 
BożeM

Baczność działkowcy miasta Chorzo­
wa i powiatu świętochlowickiego.

We wtorek, dnia 8. grudnia (Święto 
Niep. Poczęcia N. P. M.) o godz. 10 rano 
edbędzie się w schronisku Tow. O. I), 
św. Józefa w Chorzowie II przy ul. Krzy­
żowej zebranie informacyjne, na którym  
p. Wystrach Marcin z Katowic wygłosi 
referat: „Jak założyć i prowadzić pasie­
kę w ogrodzie działkowym''. Zaintere­
sowani działkowcy, którzy pragna zapo­
znać się bliżej z hodowla oszczól oraz 
wszyscy działkowcy, zajm ujący się już 
hodowla pszczół, zechcą na to zebranie 
stawić się jak najliczniej.

D nia 27 listopada odbył się k o nsty tu ­
cy jne  zebran ie sekcji opieki nad dziec­
kiem przy  Tow. Ogr. D ziałkow ych ..św. 
Józefa" w Chorzowie. Po w ygłoszeniu 
re fera tu  na ten tem at przez w icepreze­
sa Z. O. p. J. Słomkę i d y sk u sji p rzy s tą ­
piono do w yboru. Na przew odniczącą 
te j sekcji w ybrano  p. senato row i K oni­
kową. se k re ta rk ą  p. P astuszkow ą i sk a r­
bniczką p. D yr. Jośkową. O prócz tych 
do zarządu w eszły p. ł  ebkow a Anna j a ­
ko wrice-przew odnicząca oraz p. Gogoli- 
nowa i p. W iech owa iako ławniczk/.

Na zebran iu  był obecny także p. A 
Nowak, w iceprezes O. Z. i cały zarzad 
Tow. Ogr. Dz. św. Józefa z prez. Zymelą 
na czele.

W program ie p racy  tej sekc ji p rzew i­
d u je  się w  pierw szym  rzędzie prow adze­
nie półkolonii letnich w czasie w akacy j, 
oraz m aterialna n.imoc biednej 
działkowców. N iew ątpliw ie za p rzy k ła ­
dem  C horzow a pó jdą  i inne miejscowości, 
pow ołując do życia u siebie podobne 
sekcje, k tó re  rozwiążą kw estię opieki 
nad dzieckiem  na te ren ie  danego tow a­
rzystw a.

Sekcja Pr/ydomkowców
Proszę Szan. Kolegów Sekcji o łaskaw e 

przesłan ie  ny m ateria łów  w myśl o sta t­
niej uchw ały  Sekcji odnośnie zorganizo­
w ania przydom kowców.

Szanow nych Kolegów Prezesów  Tow a­
rzystw  O grodów  D ziałkow ych proszę o 
rozpoczęcie ak c ji zorganizow ania przy-

dom kowców w tow arzystw ach gdyż obec­
nie je s t najw yższy  czas.

W szystkim  kolegom  Prezesom , którzy 
ju ż  ruszyli z m iejsca a szczególnie ko le­
gom z B ykow iny i R ydułtów  składam  tą 
drogą serdeczne podziękow anie za po­
moc. Józef Iwanecki

Przew odniczący Sekcji.

OS O B I S T E .
Z okazji Święta Niepodległościowego w 

dniu 11 listopada br. zosta'i odznaczeni 
Złotym Krzyżem  Zasługi p. Dr Hilewicz 
Stanisław, w izytator higieny Urzędu W oj. 
śląskiego. S rebrnym  Krzyżem  Zasługi pp. 
Inż. Pyrkosz Henryk i Jan Slowiaczyk, 
k ierow nicy O ddziałów  W oj. B iura F un ­
duszu P racy  w Katowicach.

O dznaczeni w yróżnili się rów nież w 
pracy  społecznej na odcinku organizacji 
ogrodów działkow ych, przeto  cieszym y się,

Ich praca na niw ie społecznej znalazła 
tak  zaszczytne uznanie i składam y Im 
z te j okazji serdeczne g ratu lacje .

Zarząd O. Z. i Redakcja 
„Działkowca Śląskiego".

W niedzielę, dnia 6 g rudnia br. obcho­
dzi długoletni działacz naszego ruchu

p. EUZEBIUSZ RYBA
prezes Tow. O. D. im. Jana Sobieskiego 
w T am . G órach 50-cio lecie urodzin.

Z okaz ji te j  oraz w uznaniu  d ługolet­
niej o fia rn e j p racy  społecznej w dziedzi­
nie ogrodów działkow ych przyznał Mu Ża­
rz, d O kr. Związku dyplom  uznania, oraz 
sk łada Mu tą  drogą serdeczne g ratu lacje , 
do czego przyłącza się rów nież R edakcja 
„D ziałkow ca Śląskiego".

W dniu 14 listopada br. zmarł nasz 
członek

ś. p. PACWA PAWEh
W Zmarłym straciliśmy wzorowego 

członka i kolegę, który dzięki zaletom 
swego charakteru zaskarbił sobie 
przywiązanie i poszanowanie wszyst­
kich członków i kolegów.

Cześć Jego Pamięci!
Tow. O. D. i P. 
w Mysłowicach.
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|H Kącik dla młodzieży Ul

Przez dziurę w p łocie . . .
Synowie działkowców: 13 -letni 

Makslik i 17-letni Karlik przechadza­
ją  się swoim zwyczajem obok ogro­
dów, by popatrzeć co też inni dział­
kowcy robią. Płoty z desek, z za pło­
tów dochodzi ich gwar pracy i różne 
zapachy. Przystanęli przy płocie i 
przez szpary obserwują z zaciekawie­
niem pracę działkowców.

Makslik: — Faro na kandygo, patrz 
jyno Karlik, co tyż tyn działkowiec 
robi. szałot obciepnje ziemiom, kajby 
to była kapusta.

Karlik: — Widzisz Maksliczku, to 
ty tego nie rozumiysz, to jest nowo

szkoła ogrodniczo, wymyślono przez 
gatnerów, co to krew y dojyli, a syr 
z tego m lyka robili. Otóż widzisz, 
szałot mo tysz mlyko jak  krowa, jak  
go utniesz, to ci kapie po rynkach. 
Ab y więc wiyncej mlyka dał, to go 
obciepujom ziemiom.

Makslik: — A ciyć starzy gatnerzy
i starzy działkowce tego nie robili, czy 
to aby dobrze tak robić?

Karlik: — Patrz Makslik, mosz 
recht, dobry działkowiec i dobry ga- 
tner tego nie robi, bo to głupstwo.

Wł.



k tó ry  n ie  c z y ta  c z a so p ism a  „ D z ia łk o w ie c  Ś lq sk i“

Zagad k i  p r e m i o w e  ś w i ą t e c z n e
Naszym młodym działkowcom chce­

my sprawić miłą niespodziankę.
W okresie świąt Bożego Narodzenia, 

kiedy to każdy ojciec i każda matka, 
kiedy to różne towarzystwa obdaro­
wują swych członków miłymi upo­
minkami, Redakcja „Działkowca Ślą­
skiego” również pragnie obdarować 
młode swoje czytelniczki i czytel­
ników. Komitet Redakcyjny uchwalił 
wyznaczyć dla tych czytelników, któ­
rzy do dnia 6 stycznia 1937 r. prześlą 
dobre rozwiązanie zamieszczonych 
poniżej zagadek i przedłożą kwit od 
skarbnika Towarzystwa lub kwit 
pocztowy jako dowód, iż zapłacili 
prenumeratę roczną na rok 1937, cen­
ne nagrody w postaci narzędzi ogro­
dniczych i Kalendarzy Działkowca na 
rok 1957.

1. Szarada
Zestawić zgłoski według kolejności 

podanych znaczeń, tak  by początkowe 
litery  odgadniętych pojęć dały nazwę 
warzywa rzepowatego.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :  1 ro- 
dzaj warzywa, 2 kwiat, 3 roślina po­
kojowa, 4 roślina lekarska, 5. narzę­
dzie ogrodnicze, 6 kwiat, 7 rodzaj sa­

ła ty  je s ie n n e j , 8 d rzew o  ow ocow e, 9 
w a rz y w o  k ap u stn e, 10 od m ian a ja b ło ­
ni.
za - ra dzi - i - la - an - en - wan - ole - 
bar - pu - dy - wi - an - bar - śnią • 
to - wi - der - lec - na - li - rys - 
nówka - re - wia - pa - zak - ko ka -

2. ZA G A D K A .
Sala zebrań Towarzystwa Ogród­

ków Działkowych była przepełniona. 
Trzy czwarte wszystkich obecnych 
zajęła miejsca siedzące, a gdyby 
było dwa razy mniej, wówczas na 
sali pozostałoby 175 miejsc wolnych. 
Ile było miejsc siedzących i ile w ogó­
le było osób na sali?

5.
Wyraz kapusta usiłujcie wpisać w 

te trzy kratki. W kratce wolno umieś­
cić tylko jedną literę.

H U M O R
— Powiedz mi no Jasiu, kiedy na j­

lepiej zrywać owoce dojrzale?
— Najlepiej — panie nauczycielu — 

zrywać owoce, gdy działkowiec śpi w 
domu, a pies jest uwiązany.

D ruk: L. Nowak, Chorzów I, Hajducka 15.



Już wyszedł z druku

Kalendarz Działkowca
n a  r o l e  1 9 3 7

Podobny w zewnętrznej szacie do jego poprzednika, jest natomiast 
znacznie bogatszy w treści i stronicach. Poza kalendarzem zawiera 
bowiem wiele praktycznych rad, które sprawią, że kalendarz ten bę=* 
dzie prawdziwym „vademecum", dla każdego ogrodnika i sadownika.

O pisy najwięcej polecanych drzew owo= 
cowych, ilustrowane pięknymi koloro= 
wymi tablicami, prawidłowe cięcie drzew, 
nauka o zapylaniu, szkodniki w ogrodzie 
i sadzie, oraz środki do ich zwalcza^ 
nia, tabele wysiewu i zbioru warzyw, 
praktyczne r a d y  dla hodowców kur 
i królików, dla gospodyń różne recepty 
i wskazówki domowe

A dresy wszystkich towarzystw śląskich, związków i instruktoratów 
całej Polski, adresy firm ogrodniczych i dostawców różnych artykułów 
oraz wiele innych ciekawych i pożytecznych rzeczy znajduje się w tym 
kalendarzu, który mimo wszystko kosztuje

w solidnej oprawie płóciennej ze złotym nadrukiem 

1,50 zł., w oprawie kartonowej (preszpan) 1,25 zł. 

P rzy  o d b io r z e  w ięk sze j ilo śc i u d z ie la  s ię  sto so w n y  r a b a t !

Zamówienia prosimy kierować do Admin. „Działkowca 
Śląskiego", Katowice IV, K. Prez. M ościckiego <Szk. powsz.>



Szkółki Rogoźnickie
Tow* Górniczo-Hutniczego „SATURN"

m a j ą  t a n i o  do zbycia większą - ilość 
drzew i krzewów owocowych i ozdobnych

Cennik! wysyła słę na żądanie!

Adres dla listów:
S o s n o w i e c ,  Tow. G órn iczo  - P rzem . 
„ S I T U R K ” — S zk ó łk i R o g o ź n ic k ie

N a  u r o c z y s t o ś c i
po l ec a

Lampiony 
Girlandy 

Chorągiewki
Specjalne druki z zaproszenia­
mi dla Towarzystw Ogródków 
Działkowych oraz inne ma­
teriały księgarskie i drukarskie 
po c e n a c h  konkurencyjnych

Drukarnia i skład papieru

L .  N o w a k .

C H O R Z Ó W  I
ulica Marszalka Piłsudskiego 6

Wielki wybór drzew ek
i krzewów owocowych, oraz drzew 
alejowych i krzewów ozdobnych, 
jak również róż krzaczastych i 
wysokopiennych, bylin w pier­
wszorzędnej jakości, po cenach 

z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  
polec:

S. Dreja
Gospodarstwo o g r o d n ic z e

C h orzów  I, ul. Ks. Galeczki 14 
Telefon nr. 41-565

C h orzów  I, ulica Jagiellońska 5 
Telefon nr. 40-131 

Lipiny, ulica M. Piłsudskiego 7

N asiona  warzywne i Kwiatowe 
dekoracje i wieńce.

K w i a t y  d o n i c z k o w e !

Sekretarjat znajduje się w szkole na Kolonji Prezydenta Mościckiego w Katowicach-Zalężu — 
poczta Katowice 4. — Telefon 3 2 3 - 1 8 . P K. O. Nr. 302.268 

Prenumerata „Działkowca Śląskiego" półrocznie wynosi na poczcie i w księgarniach 1 ,50  zł. — 
Prenumeratę należy wpłacać z góry przed początkiem każdego półrocza. Wszelkie wpłaty 
na „Działkowiec Śląski" wnosić należy za pośrednictwem P. K. O. na konto czekowe 
Admin. „Działkowca Śląskiego" Nr. 303 607. C ena p o je d y ń c z e g o  n u m eru  30 gr

Cena ogłoszeń na drugiej, trzeciej I czwartej stronie okładki: */i str. 60,— zł., '/* str. 35,— zł.
str. 18,— zł Na pierwszej stronie 500/o dodatku. Drobne ogłoszenia zakupu i sprzedaży 

towarzystw, pośrednictwa pracy, życzeń i ogłoszeń familijnych po cenach ulgowych według umowy


